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Porozumienie polsko-ruskie.
Przed kilku dniami doniosła „N eu e fr. 

Ęresse", że na konferencyi, odbytej przez 
prezesów K o ła  polskiego, pp. G łąbińskiego 
i Stapińskiego, z prezydentem  m inistrów  
bar. Beckiem , om awiano sprawę porozu
mienia m iędzy Polakam i a Rusinami z 
tym dodatkiem , że odnośne kon ferencye 
mają się toczyć w e L w ow ie  w  czasie se- 
syi sejm owej i że prezesi K o ła  zastrzegli 
sobie, żeb y  rząd do tej sprawy się nie 
m ieszał. Dalsza w iadom ość podaje, że d. 
16 b. m. ma się w  W iedn iu  odbyć poga
danka m iędzy m inistrem  Abraham owiczem , 
prezesem  G łąbióskim  i bar. Beckiem  na 
tem at przyszłych  układów.

B y łb y  to p ierw szy pocieszający ob jaw  
po ty lu  n ieszczęśliwych próbach, które za
wsze zam iast złagodzen ia  p rzynos iły  co
raz w iększe zaostrzenie się stosunków 
polsko-ruskich w  kraju. K o ło  polskie, które 
stale odrzucało in terw encyę rządu i par
lamentu w  sprawie, którą ono uw ażało 
wyłącznie za krajową, i teraz —  jak  się 
zdaje —  przeparło to sw oje żądanie. N ie 
idzie jednak o f o r m ę ,  ale o rzecz sam ą ; 
nie to jest m iarodajnem, pod czyim  pa
tronatem układy toczyć się będą, ale 
to, aby w ogóle je  rozpoczęto, a p rzy  do- 
brej w oli jednej i drugiej strony b y łob y  
njożliwem usunięcie z porządku dzienne
go .sprawy, tamującej w  najw yższym  sto
pom życie polityczne i ekonom iczne kraju.

Nie trzeba, zdaje się, powtarzać, jakie 
nieszczęścia spór polsko-ruski, szczególn ie 
w ostatnim roku, sprowadził. Dość by ło  
palnego m ateryału  po w yborach  do par
lamentu i sejmu, a p rzyby ło  jeszcze w ię 
cej po zamachu na hr. Potock iego — ze stro
ny polskiej, a po m ordzie w  Czernichow ie 
z® strony ruskiej. W alka  parlam entarna 
m iędzy Kołem  polskiem  a Ukraińcam i do- 
szła do najostrzejszych fo rm ; zajęła ona 
w  Parlamencie ty le  czasu i w yrob iła  tak 
gorącą atmosferę, że inne narodowości i 
stfonnictwa osw o iły  się z nią i pomału 
zatraciły poczucie ważności tej spraw y 
nietylko dla jednego  kraju, ale dla całego 
Państwa. Rząd grał także nieszczęśliwą 
r° l ę : form a rządu przez bar. Becka prak
tykowana, form a polegająca na układaniu 
mę ze stronnictwami i na dawaniu p rzy
to c z e ń  jednem u kosztem  drugiego, w zbu
dziła u Po laków  obawę, że Rusini m ogą u- 
krócić ich prawa —  zaś w  Rusinach na
dzieję, że Po lacy  są w  stanie, m imo o- 
Wetnic rządu, w  dalszym  ciągu prak ty
kować swą m etodę rządzenia w  kraju.

Jeżeli w ięc obecnie naprawdę toczyć się 
będą m iędzy jedyn ie  do tego  upraw niony

mi czynnikam i, tj. m iędzy delegacyą posel
ską obydw u narodów  układy, musi przede- 
wszystkiem  zniknąć nieufność co do ucz
ciwości trzec iego  czynnika, rządu, z  ukła
dów  tych z  g ó ry  wykluczonego.

N iestety  —  zachowanie się prasy pol
skiej nie uprawnia do w ielk ich  nadziei, że 
układy te w ydadzą  pożądane owoce. N im  
jeszcze jedna i druga strona ob jaw iła  swe 
propozycye, ju ż prasa „narodow a" z gó ry  
orzekła, że układy do n iczego nie dopro
wadzą. T y le  ta prasa ma grzechów  do 
naprawienia, a m imo to w  decydującej 
chw ili baw i się w  proroka, przepow iada
jącego  ty lko  z ł o !

I  tak organ p. G łąbińskiego „S łow o  pol
sk ie" p isze :

„U kra ińcy m ają ty lko  jeden  atut do 
przyobiecania, i to  atut, mocno przypo
m inający przysłow iow ego  kanarka na 
dachu. —  U kraińcy w  zamian za ważne 
zysk i po lityczne realne m ogą przyrzec, 
iż zaprzestaną agitacyi terorystycznej 
antypolskiej. P rzy rzec  ła tw o !“
Jakto ! C zy naprawdę ty lko  „a g ita to rzy " 

w yw o ła li żyw io łow y  ruch m iędzy Rusina
m i?  C zy  „w ie lk i"  organ naprawdę sądzi, 
że t y l k o  od dobrej lub złej w oli T ry low - 
skich, Budzynowskich i Petryck ich  za leży  
los obydw u  narodów  w  kra ju ? Panow ie 
wszechpolacy w idocznie nie biorą ju ż do 
sw ych  kom binacyj po litycznych  l u d u ,  je 
że li z taką apodyktycznością dają do zro
zumienia, że „zaprzestan ie ag itacy i" każe 
narodow i ruskiemu zapom nieć o jego  żą
daniach !

D rugi organ, o którym  nie da się po
w iedzieć, czy ją  on w yraża  opinię, „D zien 
nik po lsk i", p isze :

„M am y pełne zaufanie do K o ła  pol
skiego, że w  ustępstwach swych nie pój
dzie tak daleko, żeb y  naraziło na szwank 
in teresy naszego społeczeństwa, ale ró 
wnocześnie jesteśm y w  spraw ie ruskiej 
t a k i m i  p e s y m i s t a m i ,  iż jesteśm y 
przekonani, że  w szelk ie najdalej idące 
kon ces je , przyznane Rusinom, n i e  z a 
d o w o l ą  i c h  i s p o k o j u  w  k r a j u  
n i e  z a p e w n i ą " .

Bardzo słusznie —  ze stanowiska pisma, 
m ającego w  tytu le w yraz  „po lsk i", pod
kreślono zaufan ie do K o ła ; z drugiej stro
n y  zarzucanie Rusinom  z g ó r y  grania 
kom edyi jest w  na jw yższym  stopniu n i e 
u c z c i w o ś c i ą  p o l i t y c z n ą .  Skłonność 
do zgod y  w  narodzie ruskim musi zaiste 
być  silną, je że li po tyłu  zawodach i upo
korzeniach siadają do kon ferencyi z poli
tykam i, ze strony których  doznali ty le  
k rzyw d  i tak poniżającego traktowania. 
D latego m am y nadzieję, że pow yższe g ło sy

na tok akcyi nie w płyną, że po litycy pol
scy bez uprzedzeń i bez z g ó ry  pow zię
tych  postanowień ujem nych rozm ów ią się 
z reprezentantam i Rusinów.

Rozum ie się, że p ierw szym  warunkiem  
zgod y  jes t —  zmiana kierunku administra- 
cy i rządow ej (c z y ta j: szlacheckiej) w obec 
Rusinów. W  tym  w zg lęd zie  zgadzam y się 
w  zupełności z „G azetą  narodow ą", która 
p is z e :

„Nastrój chw ili jest taki, że w obec te 
go, co się stało, i tego, co się ciągle 
dzieje, należy obecnie w  kw esty i ruskiej 
zachować ty lko  pełną spokoju pow agę i 
n i e p o s z l a k o w a n ą  o b j e k t y w n o ś ć  
w  s t o s o w a n i u  u s t a w ,  starać się o 
utrzym anie porządku i bezpieczeństwa 
publicznego, nie zboczyć ani troszkę z 
d r o g i  ś c i s ł e j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
ale też nie w yjść ani na krok  z po lity 
cznej re ze rw y ".

G dyby  d o t ą d  b y ło  się tak postępow a
ło, n ie b y łob y  z pewnością doszło do obe
cnego stanu rzeczy.

Spisek południowo-słowiański, czy 
agent-prowokator?

Dużego rozgłosu, podsycanego coraz to no- 
wemi aresztowaniami, nabrała broszura Na- 
sticza, odsłaniająca rzekomo bardzo rozgałę
ziony spisek wielko-serbski, którego główne 
nici znajdować się miały w  Belgradzie, a 
ostrze zwrócone były przeważnie przeciwko 
Austro Węgrom.

Nazwisko Nasticza nie jest nieznanem. W y- 
plfgfró*%n<> podczas. głośnego pi oeesu, z po
wodu znalezienia bomb w  Cetynii, siedzibie 
księcia czarnogórskiego. Wówczas zeznania 
Nasticza skompromitowały w  wysokim sto
pniu króla, a zwłaszcza następcę tronu serb
skiego. Bomby bowiem pochodzić miały z 
serbskiego arsenału wojskowego w  Kraguje- 
wacu; chciano zgładzić niemi Mikołaja czar
nogórskiego, ażeby dynastya serbska przy 
realizacyi wielko-serbskich planów nie napo
tykała rywala w  osobie innego serbskiego 
władzcy.

Ze strony serbskiej napiętnowano w ów 
czas Nasticza, jako agenta-prowokatora au- 
stryackiego, zdążającego do poważnienia swe- 
mi intrygami dwu jednoplemiennych państe
wek bałkańskich.

Ze swej strony Nasticz podnosił swój nie
skazitelny patryotyzm, swój udział szczery, 
a nie szpiegowski w  całej agitacyi, zmierza
jącej do zjednoczenia plemienia serbskiego; 
ale do wyjawienia spisku, jak twierdził, skło
niło go awanturnicze zwyrodnienie eałego

planu, a mianowicie owo usiłowanie zamachu 
na księcia czarnogórskiego...

Bądź co bądź rezultatem zeznań Nasticza 
było gwałtowne poróżnienie dworów czarno
górskiego i serbskiego, co, nawiasem mówiąc, 
odbiło się i na zjeździe panslawistycznym w  
Pradze, gdzie C z a r n o g ó r a  n i e  b y ł a  r e 
p r e z e n t o w a n ą  —  z e  w z g l ę d u  n a  u- 
d z i a ł  d e l e g a t ó w  s e r b s k i c h .

Na tem jednak, nie skończyły się rewela- 
cye Nasticza. Świeżo wydał on w  Budape
szcie broszurę w  języku serbskim i niemiec
kim p. t. „F inale", gdzie opisuje całą dzia
łalność „Organizacyi celem oswobodzenia po
łudniowych Słowian" (Słoweńców, Chorwa
tów, Serbów) wraz ze statutami w  języku 
serbskim (faksimile) i z fotograficznemi zdję
ciami różnych listów. Oczywiście przy tej 
okazyi prócz osób, zamieszkałych w  Serbii, 
skompromitował on wielu obywateli zwła
szcza węgierskich z Chorwacyi, którzy jakoby 
agitowali za wszczęciem akcyi terorystycznej 
na terytoryum Bośni, Hercegowiny, Chorwacyi 
oraz w  nowobazarszczyźnie. Już był jakoby 
wyznaczony termin na wybuch ruchu rewo
lucyjnego; musiano jednak odłożyć go ze 
względu na brak odpowiedniej ilości pienię
dzy. Następca tronu serbskiego, który miał 
je  głównie dostarczyć, tłómaczył się tem, iż 
środki, któremi dysponował, pochłonęły po
trzeby serbskich komitetów w  Macedonii.

W  rozmowie z jednym z dziennikarzy w ie
deńskich Nasticz podniósł, iż m iędzy innymi 
zamierzano zburzyć materyałami wybucho
wymi austryacką linię kolejową wschodnio- 
bośniacką; planowano też zamach na bana 
chorwackiego Raucha, będącego narzędziem 
węgierskiem itd....

| Oczywiście, trudno dziś osądzić, ile pra
wdy się mieści w  rewelaeyach Nasticza; war
to jednak podnieść, iż rewelacye jego są na 
rękę zarówno rządowi bośniackiemu, dając 
pokrycie wszczynanym przezeń procesom o 
zdradę stanu, jak i banowi Rauchowi, które
mu potrzeba było jakiegoś „materyału wybu
chowego" do rozsadzenia koalicyi serbsko- 
chorwackiej.

O ileby jednak, istotnie, okazało się, iż 
z Serbii starano się rozdmuchać i na terenie 
austro-węgierskim ruch rewolucyjny, w  for
mach nieco zbliżony do macedońskiego — to, 
oczywiście, liczyć tam musiano na cichą zgo
dę Rosyi, którą austryacki projekt kolei no- 
wo-bazarskiej bardzo był zaalarmował... W  tem 
świetle i wskrzeszenie ruchu panslawistyczne- 
go — za pomocą konferencyi praskiej — na
brałoby cech stworzenia na terenie akcyi — 
atmosfery przychylnej dla awanturniczych pro
jektów  serbskich. \

O ile w  grę wchodzą sprawy bałkańskie, 
napotyka się zawsze splot tylu intryg —  tyle 
rywalizacyj mocarstw ościennych, że trudno

UPTON SINCLAIR.

M E T R O P O L IA .
W  sali uciszyło się, gdy powstał i popra

w iwszy okulary, począł czytać swą historyę. 
P rzypomniał °  sytuacyi, w jakiej znajdowała 

armia Potomaea na wiosnę 1846 roku: 
przez trzy lata maszerowała ona i wałczyła, 
Ponosząc porażkę za porażką. Mogłaby stać 
się potężnem narzędziem w  ręku człowieka, 
któryby umiał nią władać i kierować; takiego 
człowieka było jednak brak. Znalazł się wre 
8zcie wódz, który poprowadził ją do boju i 
dał jej możność wykazać swe siły. Armia 
wkroczyła w  gęstwiny „W ilderness" i tam 
uderzył na nią L e e ; przez trzy dni żołnierze 
posuwali się poomacku wśród ciemnych za
rośli i walczyli, otoczeni duszącym dymem.

Pułkownik czytał spokojnym, bezpreten- 
syonalnym głosem ; lecz można było spo- 
strzedz, że wywierał wrażenie na swych słu
chaczach. Twarze ich promieniały, gdy opo 
wiadał, jak armia wyszła zwycięsko z za
sadzki i opisywał bezmierne uniesienie żoł
nierzy, którzy, zmieniwszy po tem spotkaniu 
kierunek marszu, nie cofali się już nigdy.— 
Nastąpił wkrótce głośny dwunastodniowy bój 
Spottsylwańskiej kampanii.

Terenem bitwy były te same gęste zarośla 
„W ilderness" : okopy nieprzyjacielskie, pokry
wające około ośmiu mil przestrzeni, miały 
kształt półkola, którego środek zajmowały

przedpiersienie z ciężkich belek, przysypa
nych ziemią, bronione prócz tego od przodu 
fosą i zaporą z drzew. Miejsce to było za- 
wornikiem ostrego łuku, jaki formowała ar
mia zw iązkow a: nazywano je  „kątem " — 
krwawy k ą t !

Montague usłyszał, jak człowiek, siedzący 
obok niego, wciągnął w  piersi powietrze, jak 
gdyby wstrząsnął nim bolesny kurcz.

O świcie dwie brygady poszły do ataku 
i zdobyły tę pozycyę. Nieprzyjaciel zaatako
wał ją ze swej strony i przez następne dwa
dzieścia godzin dwie armaty walczyły z za
wziętością, wysyłając pułk za pułkiem i bry
gadę za brygadą na okopy. Żelazny deszcz 
zalewał ludzi i z poza czarnego dymu zale
dwie można było dojrzeć połyski ognia z 
dział i twarze wrogów.

Pułkownik opisywał, jak jego oddział po
szedł w  ogień. Leżeli oni przez pewien czas 
na bagnie i kule śpiewały nad ich głowami, 
zmiatając źdźbła wysokiej trawy. Poszli po
tem do ataku, krocząc po gruncie zalanym 
krwią ludzką. W  rowach ciała martwych i 
konających ludzi leżały po trzy — jedne na 
drugich, wdeptane w  błoto nogami tych, 
którzy walczyli. Żołnierze ukryli się za oko
pami i rozpoczęli ogień z karabinów, pod
nosząc je  wysoko nad głowami i strzelając 
do niewidzialnych wrogów z drugiej strony 
wału: co chwila ludzie wyskakiwali na wał, 
strzelając i padając natychmiast bez życia. 
Udało im się wciągać na okop armaty, jednę 
po drugiej i wówczas poczęli ryć dziury w

oszańcowaniach nieprzyjacielskich i zmiatać 
je kartaezami.

Podczas gdy pułkownik czytał swym spo
kojnym poważnym głosem, można było ob
serwować ludzi, pochylonych naprzód w krze
słach z zaciśniętemi pięściami i zębami. Prze
żyli oni sami to wszystko! Czy był kiedy
kolwiek przedtem w historyi przykład, aby 
artylerya zdobywała okopy? Trzydziestu 
czterech ludzi przy obsłudze działa, z k tó
rych tylko dwaj nie byli ranni! W  żelaznym 
kuble do chłodzenia działa —  trzydzieści dzie
więć dziur od kul!... Kartaeze, które ryły 
rowy w  ziemi i rozrywały dziesiątki żywych 
i martwych łudzi na kawały! I do tego pie
kła rzezi idą nowe oddziały —  po czterech 
ludzi w  głąb szeregu! Odziały nieprzyjaciel
skie idą do szturmu, nie chcąc ustąpić placu, 
drapią się na okrwawione okopy i zlatują, 
rażeni przez swoich! A  ciężkie belki w  o- 
szańcowaniach, rozstrzeliwane na drzazgi! 
Olbrzymie dęby —  z których jeden miał dwa
dzieścia cztery cale w  średnicy — łamią się 
i padają na walczących, podcięte ogniem ka
rabinowym! Czy walczono tak kiedy, odkąd 
istnieje świat?

Potem pułkownik opowiadał, jak został 
zraniony w  ramię, jak o zmroku począł peł 
zać i zabłąkał się na pozycye nieprzyjaciel
skie, gdy przyłączono go do jeńców i odpro
wadzono na tyły armii. O nocy, którą spę
dził obok szpitala w  „W ilderness", gdzie 
setki rannych i konających ludzi leżały na 
mokrej od deszczu ziemi, jęcząc, stękając, 
wołając, aby ich dobito. Potem jeńców po

prowadzono znów w  drogę ku linii kolejowej: 
na drodze pułkownik osłabł z bólu i wyczer
pania, potknął się i upadł na ziemię. Gdy 
mówił o tem, jak straż rozmawiała z nim, 
zachęcając go do dalszego marszu, było tak 
cicho, że w  pauzach można było dosłyszeć 
spadającą szpilkę. Obowiązkiem straży było 
dobie go, gdyby nie chciał iść dalej, lecz 
żołnierze nie mieli sumienia tego dokonać. 
Wkońeu powierzyli robotę jednemu i ten stał, 
przeklinając oficera i zbierając w  sobie siłę 
charakteru; lecz po długiem wahaniu w y
strzelił w  powietrze i odszedł, pozostawiając 
rannego na drodze.

Mówił potem, jak go odnalazł pewien stary 
negr i jak leżał w  gorączce; jak wkońcu 
armia przechodziła tą drogą i zabrała go. 
Zakończył swe opowiadanie prostem zdaniem: 
—  Dopiero podczas oblężenia Petersburga 
mogłem połączyć się znów ze swym od
działem.

Rozległ się szmer pochwal; potem nastą
piło milczenie. Naraz gdzieś na sali zabrzmiał 
śpiew —  „-Minę eyes bave seen the glory o f 
the comiag o f the Lord" *). Stary hymn bo
jow y zdawał się przejmować zgromadzonych 
do głębi duszy; cały tłum pochwycił go i 
począł śpiewać strofkę za strofką. Pod ko
niec, gdy śpiewano ostatni ustęp, głosy ich 
brzmiały, jak potężny chór kościelny.

„K e hath sounded forth the trumpet, that 
shail never cali retreat;

*) Oczy moje widziały chwałę zstąpienia Pana.
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rozplątać tę w  tajemnicy prowadzoną robotę... 
Oczywiście i proces o zdradę stanu, który 
wytoczonym będzie całej liście osób, skom
promitowanej już przez denuncyacyę Nasticza 
oraz w  toku śledztwa uzupełnionej —  nie 
rzuci jasnego dość światła na tę sprawę...

Faktorska wędrówka dziennikarza 
angielskiego.

Opinia angielska jest usposobiona dla rządu 
rosyjskiego niezbyt przychylnie, jak tego do
wiodła debata parlamentarna nad ostatnią 
podróżą Edwarda do Rosyi. Aby „poinformo
wać* lepiej tę opinię, wybrał się dobrowolny 
makler rządu rosyjskiego, dziennikarz angiel
ski S t e a d  w  podróż wywiadowczą do kraju 
szubienic i ekspedycyj karnych. Trzymał się 
jednak metody galicyjskiej: udał się po infor
macye —  podobnie, jak różni delegowani u 
nas do śledztw urzędnicy —  do samego „źró 
dła* bezprawi i gwałtów — do głow y syste
mu rządzącego w  Rosyi, do ministra Stoły- 
pina. Ten oczywiście nie szczędził mu w y
jaśnień, ba! —  był uszczęśliwiony, że może 
wobec opinii zagranicznej pomalować na kon
stytucyjny kolor oczernianą przez „dzienni
karską swołocz* „matuszkę Rosyę*... W yja
śnił więc, że „uspokojenie* Rosyi skutkiem 
dotychczasowego systemu rządów jest zu
pełne i że stan represyj jest utrzymywany 
tylko dlatego, że gdyby je znieść obecnie, 
to „znowu rozszalałby huragan zbrodni, mor
derstw i rabunków, przed którymi nie oca
lałby żaden z wyższych funkcyonaryuszy 
państwowych*... Obiecał wszelako, że do 
w iosny już tylko prowincye kresowe pozo
staną pod jarzmem stanu wyjątkowego, i to 
znacznie złagodzonego. Co do deportacyj i 
w yroków  śmierci, Stołypin nie dał dokładnych 
danych, oświadczając, że cyfry podawane 
przez prasę zagraniczną są w  każdym razie 
znacznie przesadzone. Tak naprzykład piszą, 
że w  Rosyi wiesza się 15 ludzi dziennie, 
podczas gdy w  rzeczywistości wiesza się w 
przybliżeniu 15 osób na miesiąc.

S t e a d był zachwycony. „Tim es* roze- 
brzmiał hymnami pochwalnymi na cześć Sto- 
łypina i biurokracyi rosyjskiej, którą tak 
„krzywdzono* dotychczas, a „matuszka Ro- 
sya* wyszła z tej operacyi w  całym hlasku 
nieposzlakowanego konstytucyonalizmu, któ
remu każdy bank zagraniczny może zaufać 
nieograniczone kapitały.

Każdy profan może z łatwością dociec, 
komu i na co była potrzebna ta cała kome- 
dya wywiadowcza. Rząd rosyjski krząta 3ię 
bowiem koło n o w e j  p o ż y c z k i  z e w n ę 
t r z n e j ,  aby zaś otworzyć dla niej kasy 
bankierów angielskich, należało wmówić w 
nich, że w  Rosyi jest trwały porządek kon
stytucyjny. Do tego był potrzebny S t e a d. 
„W ot i wsia premudrost’ !* —  jak mawiają 
dowcipni informatorzy Stead’a.

Inna kwestya, czy opinia angielska da się 
ugłaskać temi jawnie tendencyjnemi informa- 
cyami i nie zrozumie roli „niezgrabnego wni- 
cznika*, jakim jest p. Stead. Informacye bo
wiem, udzielone przez Stołypina prasie an
gielskiej za pośrednictwem tego usłużnego 
faktora, grzeszą pod bardzo ważnym wzglę
dem: skonstruowane są tak niezgrabnie, że 
fałsz i niepewność przebija z nich w każdym 
słowie. Jakże to bowiem Stołypin „uspokoił* 
Rosyę, jeśli zniesienie sądów wojennych, szu
bienic i najprzeróżniejszych represyj „roz-

He is sifting out the hearts o f men before 
his judgment seat;

Oh! be swift, my soul, to answer Kim ; be 
jubilant, my feet, —

Our God is marching on !“ **)
Nastąpiła znów pauza; przewodniczący o fi

cer powstał i oświadczył, że korzystając z o- 
becności znamienitego gościa, zebranie prze
kracza jednę ze swych reguł i prosi sędziego 
Ellisa, aby przemówił parę słów. Sędzia w y 
stąpił przed zgromadzonych i skłonił się, 
dziękując za ich uprzejmość. Potem, wyczu
wając być może u towarzystwa potrzebę 
ulgi po tych ponurych obrazach, jakie roz
winął przed nimi pułkownik Selden, sędzia 
przeprosił za swą śmiałość, z jaką zwraca 
się do tak licznego zebrania wojowników ; 
i zręcznie nawiązał to do pewnej historyi, 
która mu się przypomniała —  historyi o mule 
wojskowym, którą rozbawił zgromadzonych; 
ta z kolei przypomniała mu o innej aneg
dotce, wreszcie, gdy sędzia skończył i usiadł, 
cała sala grzmiała wesołymi oklaskami.

Udano się do sali jadalnej. Montague sie
dział obok generała Prentice’a, a ten obok 
sędziego; sędzia podczas obiadu przypomniał 
sobie jeszcze kilka innych anegdotek, z któ
rych każda wywoływała wybuchy śmiechu 
u bliżej siedzących osób. Wkońcu Montague 
opowiedział sam anegdotkę — o starym ne- 
grze, który udawał Indyanina.

(Dalszy ciąg nastąpi).

**) Zagrzmiała trąba, co nigdy nie trąbi do od
wrotu

On bada ludzkie serca, siedząc na tronie sądu 
Och! Gotuj się duszo moja, aby Mu odpowie

dzieć; radośnie kroczcie stopy 
To zwycięski pochód naszego Boga!

pęta huragan, przed którym nie ocaleje* sam 
Stołypin i zgraja biurokratów, rządzących pań
stwem? A  jeśli dla rządu rządzenie szubie
nicą jest koniecznością, to gdzież tu porzą
dek konstytucyjny i gdzie gwarancya istnie
nia samego rządu? Lecz najjaskrawiej świad
czą o charakterze „informacyj* Steada te 
ubogie i nieokreślone dane, jakie Stołypin 
mu dostarczył, a raczej bał się dostarczyć — 
o wyrokach śmierci. Oświadczył on wym ija
jąco, że „prawdopodobniej będzie*, że 15 
straceń wypada na jeden miesiąc. W obec 
tego nie od rzeczy będzie przytoczyć cyfry, 
zebrane przez „R jecz*, a grzeszące możliwą 
niedokładnością chyba tylko w sensie redu 
kcyi, nie zaś wygórowania, jeśli się zważy 
fakt, że pewien redaktor w Rosyi skazany 
został na grzywnę za to, że wydrukował 
mylny komunikat agencyi telegraficznej, po
dający liczbę straconych w  jakiejś miejsco
wości chłopów na 20 zamiast 12.

Lecz otóż i cy fry : W  styczniu wydano 116 
wyroków  śmierci, w  lutym 122, w  marcu 
184, w  kwietniu 106, w  maju 217, w  czerwcu 
131. Razem wydano za ubiegłe półrocze 
876 w y r o k ó w  ś m i e r c i .

Nic w ięc p. Stead nie „wyjaśnił*. Z infor
macyj Stołypina widać to samo, co każdy 
zdrowo myślący człowiek wiedział dotych
czas, —  że rząd rosyjski, to rząd bez jutra, 
którego jedyną możnością istnienia jest ta 
atmosfera krwawego ucisku, w  jakim trzyma 
od dwóch z górą lat znękaną i steroryzo- 
waną ludność.

K E O N I K A .

Kraków , 12 sierpnia.

Ktylay kraRcwskie.
Zapomogi dla ubogich. Odsetki w kwocie 

3800 K od kapitału fundacyjnego Feliksa Bo- 
janowskiego będą w  roku bieżącym rozdzie
lone między najuboższych chrześcijan w  Kra
kowie w  dniu 1 listopada b. r. Każda zapo
moga będzie wynosiła co najmniej 20, naj
więcej 100 K. O zapomogę tę ubiegać się 
mogą osoby obojga płci, wyznania chrześci
jańskiego wszystkich obrządków, rzeczywiście 
ubogie, nienagannej moralności, do gminy m. 
Krakowa przynależne i tu stale zamieszkałe. 
Celem uzyskania tej zapomogi należy wnieść 
podanie do magistratu lub zgłosić się ustnie 
w  miejskiem biurze ubogich (ulica Poselska
1. 9, II p.) do zapisu na to wsparcie —  naj
później do 1 września b. r. Do podania do
łączyć należy: 1) metrykę chrztu, 2) świa
dectwo ubóstwa, 3) świadectwo moralności,
4) poświadczenie przynależności do gminy 
miasta Krakowa. Zgłaszający się w  miejskiem 
biurze ubogich powinni też same dokumenty 
ze sobą przynieść. Zapomogi powyższe będą 
wypłacone przez miejskich opiekunów ubo
gich.

Wieczór pożegnalny w teatrze ludowym.
Jak nas informują, p. Ludwik Heller, dyre
ktor teatru lwowskiego, zaangażował artystę 
teatru ludowego p. Kalinowskiego, Z okazyi 
tej dyrekcyą teatru ludowego urządza temu 
swemu gorliwemu współpracownikowi w ie
czór benefisowy. Ustępujący artysta, przy 
współudziale kolegów i koleżanek, przygoto
wuje ua piątek 14 b. m. „w ieczór śmiechu* 
o nader urozmaiconym programie.

Z teatru ludowego komunikują nam: Jutro 
we czwartek ukażą się po raz pierwszy w 
tym sezonie „Karpaccy górale* J. Korzeniow
skiego, dramat w 3 aktach a 8 odsłonach. 
Sztuka ta wystawiona zostanie w  nowej zu
pełnie szacie dekoracyjnej i kostyumowej. 
W  główniejszych rolach wystąpią pp. Sar
nowski, Kalinowski, Modzelewski, Konarski, 
Gawlikowska, Konarska, Sieniawska i i.

W sprawie fałszerzy monet, aresztowanych 
przed kilku dniami, prosi nas p. Herman 
Goldblum, majster ślusarski, o sprostowanie, 
że w pracowni swej nigdy nie miał sztancy 
do wyrabiania fałszywych monet i że sztancy 
takiej u niego nie znaleziono.

Józef Jarosz Rychter „prostuje*, że wogóle 
nieprawdą jest, jakoby od tow. Kozłowskiego 
dostał w  twarz. Jeżeli ktoś zechce, może od 
J. J. Rychtera otrzymać „sprostowanie*, że 
wogóle nie wie, gdzie leży w  Krakowie ulica 
św. Anny, na której wypoliczkowanie jego 
miało m iejsce; co więcej —  J. J. Rychter 
gotów  „sprostować*, że nie zna nawet ks. 
Mytkowicza, swego kolegi z „Postępu*, na 
którego zrzucił autorstwo paszkwilów.

J. J. Rychter nie dostał wprawdzie od tow. 
Kozłowskiego w  twarz, prawdopodobnie ni
gdy tow. K. nawet nie widział, a mimo to 
zrobił przeciw niemu doniesienie o „gwałt 
publiczny*, policya przeprowadzała odnośne 
dochodzenie, które — na nieszczęście J. J. 
Rychtera —  skończyły się zastanowieniem 
śledztwa. J. J. Rychter nie został, jak „pro
stuje*, wypoliczkowany, a mimo to zaskar
żył tow. Kozłowskiego do sądu powiatowego 
w Krakowie o „czynną zniewagę czci* i wczo
raj odbyła się rozprawa.

Albo więc J. J. Rychter zrobił fałszywe 
doniesienie do władz, bo przecież „prostuje*, 
że go tow. K. nie wypoliczkował, albo całe 
„sprostowanie* jest od początku do końca

skłamanem. —  W ybór m iędzy temi dwiema 
ewentualnościami zostawiamy wszystkim tym, 
którzy J. J. Rychtera znają.

Stosunki hygieniczne w gminach podmiej
skich. Z Półwsia Zwierzynieckiego piszą nam: 
Przy ulicy Kościuszki 1. 35 stoi dom pani 
Gebauer, w którym mieszka około 100 ludzi.
Z powodu braku miejsca umieszczono ustępy 
pod samemi oknami tak, że zabójcze wyzie 
w y z nich (w  dodatku dawno nieczyszczo- 
nych) napełniają mieszkania i korytarze.
Z powodu przepełnienia dołów grozi też do
mowi zalew nieczystości. Właścicielka o to 
zupełnie się nie troszczy, ją interesuje tylko 
czynsz, który skrupulatnie co pierwszego 
ściąga.

Możeby p. fizyk  dr Komorowski zaintere
sował się tym domem.

— U n iw e rs y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie 
w ic za , ul. Szewska 1.6, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10-»-l. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R e p e r tu a r  tea tru  na l-Jak iego  w  Sirsr 
k c w le .

O s t a t n i  t y g o d z i e ń  p o b y t u :
Środa: „Mąż trzech żon“, operetka w  3 aktach 

Fr. Lehara.
Czwartek: „Czar walca“, operetka w  3 aktach 

O. Straussa.
Piątek: „Faust*, opera w  5 aktach Gounoda.
Sobota o godz. 3V2 po południu: „Druciarz*1, ope

retka w  3 aktach Fr. Lehara. —  O godz. 7V2 wie
czorem: „Opowieś1 i Hoffmana**, opera fantastyczna 
w 4 aktach Jakóba Offenbacha, ostatni występ 
Wład. Floryańskiego.

Niedziela o godz. 3V2 po południu: „Halka**, 
opera w  4 aktach St. Moniuszki. —  O godz. 7V2 
wieczorem ostatnie pożegnalne przedstawienie: 
„Czar walca*, operetka w  3 aktach O. Straussa.

Z kraju.
Powódź W Jordanowie. W  nocy z niedzieli 

na poniedziałek okolice Jordanowa nawiedzi
ła klęska wylewu, która przybrała ogromne 
rozmiary. Już w  niedzielę popołudniu mie
szkańcy Jordanowa byli zatrwożeni nagroma
dzonymi nad okolicą chmurami, tak gęstymi, 
że sądzono, iż nastąpi oberwanie chmury. 
Lunął ulewny deszcz, który padał przez dwie 
godziny, zalewając ulice potokami wody, z 
którymi, zdawało się, całe miasto spłynie w 
doliny. Z deszczem spadło olbrzymie stado 
bocianów, przemokłych i tak osłabionych, że 
nie mogły latać. Obsiadły one całymi chma
rami pola, a gospodarze, w  obawie o swe 
plony, pobiegli, aby je  odpędzić. Lecz jakież 
było ich zdziwienie, gdy bociany nie zerwa
ły się do lotu na widok ludzi, lecz pozwa
lały się łapać dzieciom, które też poczęły je 
chwytać, zanosząc po dwa pod pachami do 
domów. Resztę spędzono na próżne pola. Je
den z bocianów miał na nodze mosiężny pier
ścień z nazwiskiem gospodarza i wsi w  Pru- 
siech, co pozwała sądzić, że przyleciały one 
z Prus. Po pewnym czasie stado, które zdą
żyło nieco obeschnąć, poczęło krążyć nad 
miastem, jakby szukając pojmanych swych 
towarzyszów. Jednego z nich wyniesiono na 
pole, a wówczas stado skupiło się nad nim; 
bociany poczęły zuiżać lot, przesuwając się 
tuż ponad osłabionym towarzyszem, jakby 
pragnęły zachęcić go do lotu; lecz biedak 
nie miał jeszcze sił.

Tymczasem pod wieczór nadciągnęła nowa 
chmura i rozpoczęła się tak gwałtowna ule
wa, że sądzono, iż rozmyje całe miasteczko. 
Po krótkiej przerwie deszcz począł padać 
znów i padał przez całą noc. Zrana miesz
kańcom miasta przedstawił się groźny widok. 
Rzeczki Malejowa, Skawa i Bystrzanka w y
lały, a mieszkańcy pobliskich domów wynie
śli się jeszcze w  nocy, zabierając co najcen
niejszy dobytek. Woda pozalewała domy, uno
sząc wozy, drzewo, narzędzia rolnicze. W Ma- 
lejowej fale porwały cały dobytek z kuźni, 
pozostawiając gołe ściany. Piony pożęte zo
stały zmyte, a co było na puiu —  zamulone 
i zawalone drzewem. Mosty na drogach po
wiatowych zniesione tak, że tylko pozostały 
podmurowania z obu stron. Ludność, do
tknięta powodzią, znajduje się w  wielkiej nę
dzy.

Oberwanie się chmury. Między Synowódz- 
kiem a Lubieńcami (pow. Stryj) nastąpiło 
onegdajszej nocy oberwanie się chmury. W o
da spłukała wszystko z pół, wyrwała stare 
drzewa z korzeniam i; pola wysoko zasypane 
namułem.

Pożary I pioruny. W  Hujczu (pow. Rawa 
ruska) spalił się cały zbiór tegorocznego zboża 
dworskiego. Ogień był podłożony.

W Grabowie (pow. Dolina) piorun uderzył 
w  chatę Iwana Kuźmy i zabił znajdującą się 
w  niej Tacyannę Waśko.

W  Podbużu (pow. Stanisławów) spaliło się 
12 gospodarstw.

Z zaboru rosyjskiego.
Rozbicie kasy ogniotrwałej. Onegdaj rano, 

gdy pracownicy składu przyborów do foto
grafii pod firmą „Kiihle, Miksche i Tiirk* 
(Jerozolimska 43), przyszli do pracy, zastali 
drzwi otwarte, a w  pokojach wielki n iepo
rządek świadczący o gospodarce złoczyńców. 
Niebawem stwierdzono, że rozbitą została ka
sa ogniotrwała. Po bliższych oględzinach ka
sy i sprawdzeniu jej zawartości przekonano

się, że złoczyńcy skradli 177 rubli 55 kop. 
gotówką, stanowiącą własność firmy, oraz 
275 rubli kasyera p. Żółkowskiego. Weksli i 
zaliczeń firm y nie tknięto. Natomiast zło
czyńcy podarli czyste blankiety wekslowe. 
Śledztwo w  toku.

Baszty wojskowe na moście. Dzienniki war
szawskie donoszą: Władze ministeryalne za
twierdziły projekt budowy dwóch baszt, kf 
re staną po obu stronach trzeciego mostu 
Wiśle dla celów wojskowych. Kosztorys szc; 
gółowy budowy baszt obliczono na 144.7 
ruble.

Przeniesienie procesów. Wśród adwokatów 4 
warszawskich, jak donosi „Gazeta Nowa*, 
krążą pogłoski, że powstał projekt, ażeby 
wszystkie procesy o należenie do partyj so- 
cyalistycznych (oskarżenia na zasadzie pun
ktu 126 i 102) oddawano do Izby sądowej. 
Jedynie procesy terorystyczne (oskarżenia na 
zasadzie punktu 279) mają pozostać w  sądzie 
wojennym.

Proces „Bundu“. Wkrótce warszawski sąd 
wojenny będzie rozpatrywał w ielki proces 
86 ciu oskarżonych o należenie do „Buudu*. 

Ucieczka więźnia ze szpitala w Tworkach.
Wczoraj, wczesnym rankiem, ze szpitala w  
Tworkach zbiegł więzień, oddany tam pod 
obserwacyę Jan Stępowski. St. oskarżony o 
napady bandyckie otworzył sobie drzwi do
branym kluczem, a następnie okno, przez 
które wydostał się na wolność i zbiegł.

Handel wylosowanymi papierami. Dzienniki
warszawskie donoszą: Do warszawskiego
wydziału śledczego dochodziły od pewnego 
czasu wieści o nowych oszukańczych opera- 
cyach finansowych, polegających na skupo
waniu po cenie 135 rubli papierów wyloso
wanej pożyczki państwowej i wysyłaniu ich 
następnie do Londynu, gdzie wielce udosko
nalonym sposobem zmieniano numer seryi 
wylosowanej na niewylosowaną. Papiery wra
cały z powrotem i tu sprzedawano je  po 
kursie.

Onegdaj naczelnik wydziału śledczego K o 
walik przy pomoey przebranych agentów, 
aresztował około giełdy jednego z takieb 
handlarzy, przy którym znaleziono pięć pod
robionych w alorów ; w  mieszkaniu zaś jeszczea 
pięć.

Z  c e r a t a .

Z krwawej statystyki. Gazeta „R iecz* p i- 
daje cyfrowe dane o wyrokach śmierci i 
egzekucyach w  ciągu pierwszej połowy 1908 
roku. Największa ilość w y r o k ó w  ś m i e r ć  i 
przypada na Królestwo Polskie, a mianowi
cie 203 (w  Warszawie 150 i w  Łodzi 53). 
Drugie miejsce zajmują Inflanty: Ryga 83, 
Rewel 34, Mitawa 11; razem 128. Z miast 
południowych pierwsze miejsce w  tej krwa
wej statystyce zajmuje Odessa (50 wyroków). 
W  kraju południowo-zachodnim K ijów  (91 
wyroków ). W  innych miastach sądy wojen
ne mniej szczodrze szafowały karami śmierci, 
jak to wynika z następujących danych: Pe
tersburg 47, Moskwa 39, Jekaterynosław 36, 
Charków 24, Perm 23, W ilno 21, Jekaterinburg 
19, Jelizawetgrad 14, Tobolsk i Krzemieńczuk 
po 13, Tyflis 12, Irkuck i Niższy Nowogród po 
10, Połtawa, Ufa i Ziemlańsk po 9, Teodo- 
zya i Samara po 7, Penza 6, Nowa Buchara 
i Proskurów po 5, wreszcie: w  Ostrogożsku, 
Włodzimierzu, Siestroriecku, Wiatce, Smoleń
sku, Tyraspolu, Taszkiencie, Orle, Jałcie, Bo- 
brujsku, Nowoezerkasku, Kazaniu, Baku, W o
roneżu, Dubnie, Żytomierzu, Pskowie i Sa
ratowie liczba wyroków  śmierci wahała się 
pomiędzy 1 a 4.

Zaznaczając, że te dane „R ieczy* są zu
pełnie niewystarczające, że w  tym krwawym 
rejestrze niema takich miast jak Chersoń, 
gdzie jednego dnia stracono 12, jak Mikoła
jów , Juzówka i wiele innych —  przytacza
my dane o w y k o n a n y c h  w y r a k a c h  
ś m i e r c i ,  zwracając uwagę, że te dane są 
również niezupełne. Według tych danych 
pierwsze miejsce zajmuje Królestwo Polskie: 
W  Warszawie stracono 46, w  Łodzi 36. Na
stępnie kolejno idą: K ijów  30, Odessa 27, 
Chersoń i Jekaterynosław po 18, Ryga 17, 
Moskwa 12, Rewel i Ufa po 10, W ilno i Je
katerinburg po 9, Niższy Nowogród 7, Char
ków i Tyflis po 6, Perm 5, wreszcie: Smo
leńsk, Mitawa, Taszkient, Wasylków, Wiatka, 
Omsk, Oreł, Połtawa, Jałta, Proskurow, Penza 
Irkuck, Woroneż i Dubno od 1— 4.

Aresztowanie posła. Z Juzówki donosi Agen
cya petersburska: W  pobliżu Juzówki wykry
to zebranie frakcyi socyalno-demokratycznej. 
Aresztowano 30 uczestników zebrania, w  tej 
liczbie posła do trzeciej Dumy państwowej, 
Kuzniecowa, który jednak po sprawdzeniu 
dokumentów osobistych został wypuszczony 
na wolność.

Działalność posłów socyalno-demokratycz- 
nych W Dumie. Frakcya socyalno demokraty
czna w  Dumie ogłasza sprawozdanie ze swej 
pracy parlamentarnej. Frakcya, jak głosi spra
wozdanie, uznaje trudność sytuacyi, w  jakiej 
znalazło się przedstawicielstwo socyalistyczne 
w Dumie skutkiem prawa z 3 czerwca. Je
dnak usiłowała zawsze wyzyskać koinbinacye 
partyj, aby wydrzeć większości Dumy to, co 
wogóle można było wydrzeć. Pomimo swej 
małej liczby, posłowie socyalno-demokraty- 
czni brali udział we wszystkich ważnych de-
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batach i mówcy ich zawsze starali się pod
kreślać przeciwieństwo, istniejące między ich 
punktem widzenia a punktem widzenia innych 
partyj.

Frakcya socyalno-demokratyczna wniosła 
wielką ilość interpelacyj, między innemi w 
sprawie sprzedaży domen na Uralu, w  spra
w ie prześladowania zw iązków zawodowych, 
w  sprawie położenia robotników portowych 
w  Noworosyjsku, w  sprawie mordowania w ię
źniów  w  więzieniu jekaterynosławskiem, w 
sprawie podstępnego wydobycia zeznań od 
Owczarkówny, w  sprawie katastrofy kopal
nianej w  Rykowie i w  sprawie zawalenia się 
domu przy ulicy Szpalernej. Nagłość była 
uznana przez Dumę jedynie dla ostatniej z 
tych interpelacyj. Dla wszystkich pozostałych 
nagłość została odrzucona, bądź to przez 
większość Dumy, bądź to przez komisyę in
terpelacyjną.

Interpelacya w  sprawie prawa z 3 czerwca 
nie została wniesiona dla braku wymaganej 
liczby podpisów.

Frakcya wypracowała projekty prawa w ol
ności strejków i o własności ziemskiej na 
Uralu, jak również szereg poprawek do pra
wa z 15 listopada o wypoczynku normalnym 
dla pracowników handlowych, które zostało 
ogłoszone wedle brzmienia artykułu 87.

Frakcya socyalno - demokratyczna, mówi 
sprawozdanie w  zakończeniu, nie liczy na 
dokonanie czegoś większego w  Dumie; nie 
wyrzeka się jednak planu kampanii soeyali- 
stycznej w  Dumie, którą usiłować będzie 
przeprowadzić z możliw ie najlepszymi sku
tkami.

Ze ąwSatau
0 śledztwie przeciw sędziom w Suczawie 

(Bukowina), o którem przed kilku dniami do
nieśliśmy, wychudzą na jaw  następujące szcze 
gó ły : W  tamtejszym sądzie toczyło się śledz
two przeciw bandzie opryszków, która dopu
ściła się szeregu morderstw i rabunków, a w 
ostatnim czasie dopuściła się mordu na oso
bach karczmarzy Goldenbergów. Żandarme 
rya wpadła na trop zbrodni i aresztowała 
wójta z Bossańeza i przeszło 60 członków 
bandy. W  trakcie śledztwa sąd suczawski u 
walniał aresztowanych jednego po drugim i 
wkrótce przeszło 40 obwinionych znalazło się 
na wolności. Takie gromadne uwalnianie nie 
podobało się wachmistrzowi żandarmeryi, An
drzejow i Staszowi, stacyonowanemu w  Ja- 
kobestie, który głównie przyczynił się do u- 
więzienia bandy. Począł śledzić całą sprawę 
i nabrał przekonania, że w  suczawskim są
dzie dzieje się przekupstwo na wielką skalę. 
Żony obwinionych, ludzi bardzo majętnych, 
potrafiły znaleźć drogę do wyższych figur w 
sądzie, no i moneta otworzyła im bramy wię 
zienia. Wachmistrz, zebrawszy dow ody,. zro 
bił doniesienie do ministerstwa sprawiedliwo
ści o wszystkich nieprawidłowościach i nadu 
życiach, jakie dzieją się w  suczawskim są 
dzie. Doniesienie to objęło 20 arkuszy pisma. 
Ministerstwo poleciło zastanowienie na razie 
śledztwa przeciw opryszkom, a w  zamian 
przybył do Suczawy radca dworu Czerwiński 
z Tarnopola i prowadzi śledztwo w  sprawie 
w yżej wymienionych nadużyć.

„Duchy* na cmentarzu. Zabawne zajście 
w  Opolu na Górnym Śląsku wywołało w e
sołość w calem mieście. Od kilku dni w idy
wano na cmentarzu wieczorami po godz. 9 
jakieś zagadkowe światełko pomiędzy gro
bami, to też ciekawe lub zabobonne gromady 
przechodniów tłoczyły się każdego wieczoru, 
aby widzieć „ducha*. Wreszcie w  obecności 
około 40 osób dwóch odważnych młodzień 
ców przeskoczyło przez płot, aby zbadać 
bliżej stan rzeczy; wykazało się, że dwaj 
mężczyźni, nastawiwszy w  ciągu dnia łapki 
na krety, przychodzili wieczorami z latarką, 
aby je przeszukać.

Akcya dla Zeppelina. W  całych Niemczech 
podjęto na wielką skalę akcyę w celu przyj
ścia z pomocą hr. Zeppelinowi. W Pozna- 
niH —  jak donosi prasa tamtejsza —  w róż
nych składach widnieją plakaty oznajmiające 

'przyjm ow anie składek. Nawet w  małych mia
stach Księstwa Poznańskiego wydali Niemcy 
odezwy, wzywające do składek na nowy 
balon. Prawdopodobnie zbiorą tyle pienię
dzy, że będzie można zbudować więcej, niż 
jeden balon.

Balon przyczynę zastanowienia ruchu kolei. 
W  pobliżu centrali kolei elektrycznej w  Gre
noble (Francya) onegdaj wieczorem druty 
przerwane zostały przez balon tak, że kolej 
elektryczna zastanowić musiała ruch na kil
kanaście godzin. Balon, w  którym znajdował 
się wicedyrektor meteorologicznego instytutu 
z Zurychu i jeg# towarzysz, został w Zury 
chu porwany wiatrem i w  ciągu kilkunastu 
godzin przepędzony przez Alpy.

I. SABftYEŁSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj* 
i najmuje— fortepiany, pianina, haamfinie i ptt- 
f l t lt  —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane—  ze gotówkę i na spłaty— boz zaliczki.
W I  , . -J  i i i W- I", ,ggggwn
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W  N O W Y M  S Ą C Z U
odbędzie się w  sobotę dnia 15 sierpnia 

1908 roku

UROCZYSTE OTWARCIE 
DOMU ROBOTNICZEGO

z następującym  p rogram em : 1. Pow itan ie 
gości. 2. W spólna fo togra fia . 3. O godzin ie 
3V2 po południu zgrom adzenie publiczne. 
4. Przedstaw ien ie amatorskie. 5. Kom ers.

W  następnym  dniu odbędzie się w  ogro 
dzie ko le jow ym  przy  kolonii

WIELKI FESTYN
(w  razie n iepogody odbędzie się zabawa 
w  sali Domu robotn iczego) z bardzo uroz
m aiconym  program em , w  skład którego 
w chodzą : Koncert m uzyk i w łasnej, pro- 
dukcye Chóru robotn iczego, poczta, tańce. 

Podczas festynu  daną będzie

B I T W A  R A C Ł A W I C K A
p rzy  ośw ietlen iu  ogn i sztucznych.

Na uroczystość tę zaprasza jak  najszer
sze grono tow arzyszy  Komitet.

Z  T U R C Y I .
Przed wyborami.

Konstantynopol. N o w a  u s t a w a  w y 
b o r c z a  została ogłoszoną przez w ładze 
adm inistracyjne. W yb o ry  dokonywane są 
bezpośrednio. 500 lub najm niej 250 pra- 
w yborców  w ysy ła  jednego  w yborcę. O kręgi 
w yborcze tw orzą  sandżaki. N a 50 tys ięcy  
m ężczyzn  w ypada jeden  deputowany. T e  
sandżaki, w  których  liczba m ężczyzn  nie 
dosięga 50 tysięcy, m ogą w ysłać  posła, 
je że li przynajm niej liczą 25 tys ięcy  m ęż
czyzn. Dalej 50 do 70 tys ięcy  m ężczyzn  
w yb iera  jednego, do 125 tys ięcy  2, do 175 
tys ięcy  3, a do 220 tys ięcy  4 posłów .

Czynne praw o w yborcze posiadają samo
dzieln i m ężczyźn i, k tórzy  m ają prawa ob y 
w atelskie, skończyli 25 rok życia  i płacą 
jak iko lw iek  podatek. R ów n ież i c z y n n i  
w o j s k o w i  są upoważnieni do w yboru .

B ierne prawo w yborcze w ym aga  co naj
mniej 30 lat. M ężow ie stanu i urzędnicy 
mini stery alni nie m ogą ubiegać się o 
mandat.

W yboram i kierują kom isyę w yborcze bez 
ingerencyi w ładz politycznych.

M im o kom entarzy prasy, regu lam in  w y 
borczy z roku 1876 pozostaje bez zm iany.

Aresztowani dygnltarze-złodzieje.
Konstantynopol. Tureckie dzienniki dono

szą, że R izza basza o fia row a ł skarbow i 
państwa 100 tys ięcy  fun tów  szterlingów , 
b y ły  zaś w ie lk i m istrz a rty le ry i Zekki ba
sza o fia row a ł kom itetow i 6 tys ięcy  funtów  
szterlingów  pod pew nym i warunkami. K o 
m itet o d r z u c i ł  propozycye.

Konstantynopol. N edżib  Melhame, jed yn y  
z czterech braci, k tóry  pozostał w  K on 
stantynopolu i b y ł strzeżony przez po licyę , 
w yd a ł broszurę dla uspraw ied liw ien ia sw e
go  stanowiska za poprzednich rządów. 
W czora j chciał on się schronić do austrya- 
cko w ęgiersk ie j ambasady, jednakże odm ó
w iono mu przyjęcia. Turecka po licya  u- 
w i ę z i ł a  g o  i um ieściła w  w ięzieniu.

M elham e b y ł następcą Fehim a baszy na 
stanowisku szefa tajnej po licyi i rozw ija ł 
tak żyw ą  działalność, że w  przeciągu  ro
ku w yd a ł na cele szpiegostwa 3 m iliony 
franków .

Zmiana w gabinecie.
Konstantynopol. M inister policyi Refik-bej 

ze w zględu  na sw oje zdrow ie podał się do 
dym isyi.

Medal pamiątkowy.
Konstantynopol. Dzienniki podają, że suł

tan w yraził życzen ie, ażeby w yb ito  m e 
d a l  p a m i ą t k o w y  ze s łow am i: W olność, 
spraw iedliwość, równość.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. M A L I N O W S K I E G O  
O g ó r k o w e  

V i o l e t t e ,  T r e f l e  i t. p.
Do nabycia w renom, składach.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu 1“

T E L E G R A M Y
z dnia 12 sierpnia.

Ugaszenie pożaru w Borysławiu.
Lwów. Z B orysław ia  donoszą, że szyb 

„O il C ity * w  Tustanowicach będzie dzisiaj 
lub najdalej ju tro  ugaszonym .

Groźba powodzi na Bukowinie.
Czorniowce. Z powodu u lew nych  de

szczów  Prut i Czerem osz w raz z dop ły 
wam i w e z b r a ł y .  N a leży  oczekiw ać, że 
stan w od y jeszcze  w z m o ż e  s i ę .

Zjazd Edwarda z Wilhelmem.
Kronberg. Król Edward wczoraj o godz. 9 

przybył na dworzec witany przez cesarza 
Wilhelma i księżnę i księcia Fryderykę i Ka
rola heskiego. Powitanie było bardzo serde
czne. Po przedstawieniu świt, w  automobilu 
udali się na zamek. Po przybyciu do zamku 
odbyło się śniadanie w  kółku rodzinnem, po
czem udali się do swych apartamentów. W  o- 
toczeniu króla Edwarda przybył także pod
sekretarz stanu Hardinge.

Edward VII. w Ischlu.
Ischl. K ró l angielski Edward p rzyb y ł tu 

o godzin ie 10 przed południem, w itany 
na dworcu przez cesarza i arcyksiążąt.

Pow itan ie by ło  bardzo serdecznem ; po 
powitaniu przeszed ł k ról przed kompanią 
honorową, poczem  obaj panujący udali się 
do kw a tery  króla w  hotelu E lżb iety , skąd 
cesarz Odjechał do swej w illi. W  godzinę 
potem  zajechał k ró l przed w illę  cesarską, 
aby z ło żyć  cesarzow i gratu iacye z oka- 
z y i 60 letn iego jubileuszu rządów . K ró l 
pow rócił następnie do swej kw atery, gdzie  
go  o godzin ie 1 rew izy tow a ł cesarz. Po  
godzin ie 1 odbyło  się śniadanie w  w illi 
cesarskiej, w  którem  oprócz obu panują
cych brali udział także książęta domu ce
sarskiego, podsekretarz stanu H ardinge i 
dygn itarze dworscy.

Od rana pada w  Ischlu deszcz i jest 
chłodno.

Spisek wielko-serbski.
Zagrzeb. W obec doniesienia dzienników  

konstatuje się z m iarodajnego źródła, że 
w iadom ość, jak ob y  po licy jn y urzędnik za- 
grzebsk i p rzyb y ł do Budapesztu, b y  tam 
uw ięzić Jerzego Nasticza, następnie po je
chał do W iedn ia, b y  spowodować, aby Na- 
sticz udał się do Zagrzeb ia, jest n iepraw 
dziwą. Nasticz dobrow oln ie udał się do 
Zagrzebia, a ponieważ w ładze b y ły  pow ia
dom ione o je g o  przybyciu , zaw iadom iły  
sędziego śledczego, k tó ry  go  jako  z d r a j 
c ę  s t a n u  kazał a r e s z t o w a ć .

Bułgarya I Turcya.
Konstantynopol. Turecka prasa ogłasza 

kilkanaście in terw iew ów  w  spraw ie s t a r 
c i a  w o j s k  na gran icy turecko-bułgar- 
skiej i stw ierdza, że n i e m a  ż a d n e g o  
p o w o d u  do w zajem nych  nieporozum ień. 
M im o pogłosek, że B u ł g a r y a  p o w o ł u 
j e  s w o j e  r e z e r w y ,  należy czekać po
tw ierdzen ia tej w iadom ości.

Po lityk a  gabinetu n ie jest agresyw ną, 
jednakow oż w  razie ataku Turcya  e n e r 
g i c z n i e  o d p o w i e .  W  każdym  razie 
agresyw na po lityka  b y łab y  dla Bu łgaryi 
samobójstwem.

Zofia. W ed łu g  wiadom ości, jak ie  tu na
deszły  ubiegłego piątku, na bandę bu łgar
ską Spasowa, należącą do grupy band, 
które pozostaw ały pod w odzą  Saratowa, 
napadła podstępnie banda Guczkowa, na
leżąca do zo fijsk iego  centralnego komitetu, 
koło m iejscowości K ra low o  i w ielu  ludzi 
w y m o r d o w a ł a .  D oniesienie to w yw o 
łu je w  kołach macedońskich w ielk ie w zbu 
rzenie.

Dżuma i cholera w Rosyi.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W  stepach kir- 

gizk ich  zaszedł św ieży  w ypadek  dżumy.
W  gubernii saratowskiej od przedw czo

raj zachorow ało 30 osób na cholerę, z cze
go  15 umarło.

Z Persyi.
Tebris. (Pet. ag. tel.). Onegdaj ze w szy 

stkich stron s t r z e l a n o .  W ojsko  szacha 
b o m b a r d o w a ł o  dzieln icę rewolucyoni- 
stów granatami. W czora j przed 6 rano pa
d ły  s t r z a ł y  a r m a t n i e ,  potem  nastąpił 
spokój.

Burzliwy strejk.
Besanęon. Strejku jący robotn icy dem on

strowali w czo ra j; przyszło  do w ykroczeń, 
tak, iż w o j s k o  z r o b i ł o  u ż y t e k  z 
b r o n i .

Do wysokości 4 K zam ówien ia w y 
dawnictw  PPSD . 

uskuteczniam y wyłącznie tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem należytoścl (z  doliczeniem  
porta) lub też za zaliczką. M niejsze kw o ty  
m ożna przesyłać markami. Zam ów ienia te, 
do k tórych  n ie dołączono należytości, nie

będą stanowczo uwzględniane. ^ dres dla 
za m ów ień : Z. K l e m e n s i e  w i;  v  
ków, W iślna 5. c z ’ Ara_

Za stowarzyszeń I zgrematlze*
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 40  ha
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* P o d g ó r z e .  W  niedzielę 16 b. m. o godz. 7V 2 
wieczorem w lokalu Stowarzyszeń robotniczych 
(Mały Rynek 4) odbędzie się p r z e d s t a w i e n i e  
a m a t o r s k i e .  Na program złoży się: „Vis a vis“, 
komedya; monolog i t. d. Po przedstawieniu tańce .

* P o d g ó r z e .  W e czwartek 13 b. m. o godz. 
7V2 wieczorem w  lokalu Stowarzyszeń robotniczych 
(Mały Rynek 4) odbędzie się walne zgromadzenie 
stow. „Postęp11. Sprawy bardzo ważne. O liczny 
udział uprasza Wydział.

* W a ln e  z g r o m a d ze n ie  krakowskiej grupy 
kolejarzy zwołane na wtorek, odbędzie się we środę 
12 b. m. o godz. 7Va wieczorem w  lokalu przy pl. 
Matejki 4 (hotel Bristol). Członków uprasza się o 
liczne przybycie.

* B a czn ość  m ło d o c ia n i!  Stacya płatnicza 
austryackiego związku robotników młodocianych 
mieści się w  lokalu stow. „Postęp* (Krakowska 25), 
gdzie można się wpisywać codziennie między godz. 
8 — 10 wieczór. Równocześnie zawiadamia się, że 
wszelkich informacyi udziela tow. A. Kamsler co
dziennie między godz. 8 —  9 wieczór.

* G ra c . Wszelkie informacye, odnoś ące się do 
studyów w  Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko* (Biirgergasse 18 III. St.).

* W s z e lk ic h  in fo rm a c y i w sprawach uni
wersytetu i a k a d e m i i  e k s p o r t o w e j  we W ie
dniu udziela polskie akademickie stowarzyszenie 
„Ognisko* we Wiedniu VIIIB. Josefstadterstrasse 16.

W  sprawach t e c h n i k i  i a k a d e m i i  h a n d l o 
we j ,  kółko techniczno handlowe „Ogniska* IV. 
Scheikanedergasse 5.

W  sprawach a k a d e m i i  z i e m i a ń s t w a  kółko 
rolniczo-leśne „Ognisko* XVIII. Klostergasse 12.

* W ie d e ń . Lokal „Spójni* stow. postępowej 
młodzieży polskiej w  Wiedniu, mieści się przez 
czas fery i: XVIII Withanerg 13. II 14. Tam też na
leży się zwracać po informacye dotyczące się stu
dyów i pobytu w  Wiedniu.

* W ie d e ń . Dyżurni członkowie „Samopomocy 
emigrantów z Królestwa* będą dyżurowali w  „Si
le* we wtorki i piątki od 7 —  8 wieczorem, zaś w  
niedziele od 9 —  10 rano.

Knrsa telegraficzne.
BOfS#D98Zt,12sierpnia. Pszenica na październik 11*14 

do 11*15. Żyto na październik 9*23 do 9*24. Owies na 
październik 8*15 do 8*16. Kukurudza na lipiec 7*68 
do 7 69. Kukurndza na sierpień 7*18 do 7*19. Ku
kurudza na maj — *— do — *— . Rzepak na sierpień 
(6 30 do 16-40

Oferty mierne. Chęć kupna lepsza. Usposobienie 
przyjemniejsze. Pogoda: pochmurno.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, za

chodni wiatr o sile miernej, powolne polepszenie, 
pogoda niestała.

Chłopców do roznoszenia
dziennika Zgłaszać 

F ibpa 11.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nic odpowiada).

Odnośnie do artykułu pod tyt. „Oświad
czenie* zamieszczonego w  rubryce: Nadesłane 
czasop. „Naprzód* z dnia 27 czerwca b. r. 
(nr. 177) proszę o zamieszczenie następują
cego sprostowania na podst. § 19 ust. pras.: 
Nie jest prawdą jakoby Mikołaj Kozłowski 
wypoliczkował mnie kiedykolwiek i gdzie
kolwiek i nie jest prawdą, jakobym się ode
zwał do niego k iedykolw iek : „za co bijesz, 
wszak to nie ja, lecz ks. Mytkowicz pisał*. 
Inne twierdzenia —  jak o „łajdackiem postę
powaniu* —  zostaną sprostowane we wła
ściwej drodze karnej. Kraków, 10 sierpnia 
1908. Józef Jarosz Rychter.

Odpowiedź na powyższe „sprostowanie* 
dajemy w rubryce „Now iny krakowskie*. —  
Red. „Naprzodu*.

d!c zdrowych i chorych dzieci jclofoz cierpiących cc żoftiek 
Zapobiega i ma wDmiiowanie.diarrhoe.kaiar kiszek.

W iedeń IB ib e rs tra s s e ll.

Ó U f i r n r  stearynowe " najlepszym gatunku, po bardzo niskich Qi| O El Al U HI f i l
■ t  W I l  l a l  * * -  cenach, wyrabia pierwsza krajowa O H L .  f l L i l ^ S l U L U  8
”  ■■■” “  pam iinO W e — fabryka Ś w ie c  Z fabryka świec w Oświęcimiu. |



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 13 sierpnia 1908 Nr. 2‘

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Dtobńych ogłosze
niach" liczyjjiy za każde słowo 

6 ha[/, tytuł 20 hal.

/Winogrona 
kuracyjne 1 deserowe
w  najlepszych gatunkach 5 kg. za 
3 Kor., najlepsze jabłka, soczyste 
gruszki, szlachetne śliwki po 2 Kor. 
dostarcza J. M u l l e r ,  właściciel 

winnic, Kiskunhalas Węgry.

Zdolny tapicer i dekorator
znajdzie stałe zatrudnienie w  Za
kładzie tapicerskim w  Rynku gł. 

pod L. 13 I. p.

Łekcyj
matematyki, geografii i hi
storyi udziela słuchacz techniki 
wiedeńskiej. Zgłoszenia adresować 
n a le ży : „Vienna“ Nr. 39, poste re

stante Wielopole, Kraków.

Młoda panna
z egzaminem państwowym z buchal- 
teryi, z bardzo ładnem pismem, u- 
miejąca również pisać na maszynie, 
poszukuje posady buchalterki lub 
dyetaryuszki w  Krakowie. Łaskawe 
zgłoszenia do działu inseratowego 

„Naprzodu" pod Buchalterka.

Bryndza owcza karpacka
I łaska 5 kj. bryndzy terowej.
I łaska E kg. bryndzy majowej . .
I łaska 6 kg. bryadzy ostrej . . .
I blaszanka S kg. masła deserowego 
I paczka fi kg. sera szwajcarskiego 
1 paczka fi kg. słomy bardzo grubej
I paczka fi kg. słoniny wgdzonej . .
I paczka fi kg. kiełbas wieprzowych. 
I blaszanka fi kg. smalcu wieprzo

wego ............................
I Kaszanka powidła tureckiego . .
I paczka fi kg. iliwtfc tureckich. .
I kg. papryki . . . K 2 — te
I kg. makaronu tarckenya , .
I kg. mąki ziemniaczana] . . . 
I kg. pieprzu czariago

6' 
8 -
4'— 

18 — 
8 -

7 -  
7' 20

$•-
4 -
3'6(1 
3 -
0 70 
8’50 
180

poleca dom  e k sp o rto w o -
,\iefara Leona (Kssmark) S p is , Wągry

Metodą Berlitza
udzielają lek cy j o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
A n g l i k  z wyższem wy

kształceniem.

F r a n c u z ? wyż.sze™ w?-

N i e m i e c  z wy *szemwy

* kształceniem, 
z wyższem wy 
kształceniem, 
z wyższem w j 
kształceniem.

Ul. Floryańska 2 5 ,1. piętro.
W ł o c h  z wyższem wy

Najprzedniejszy 819 6

Herbatą Ceylon
„Rangalla Ceylon Tea“

pod w ł a s n ą  marką ochronną 
„Palma" importowaną wprost z 
Ceylonu, a urzędownie chem. 

badadną po cenie:
Nr 1 opakowanie czerw.-złote

K 1’40 za 125 gr.
„ 0-75 „ 621/2 „

Nr 2 opakowanie fiołk.-złote
K 1-20 za 125 gr.
„ 0-65 „ 621/2 „

Przy odbiorze 1 klg. naraz, franko 
opakowanie i porto do każdej miej
scowości Austro-Węgier — poleca

A .  H A W E Ł K 4

W  K R A K O W I E .
Dla p. p. kupców i kółek rolni

czych odpowiedni opust.

Pierwszorzędne
T o w a rzy stw o  820 5

ubezpieczeń ludowych
poszukuje

inkasenta
dla K rakow a i okolicy. W y 
magana kaucya i polecenia. 

O ferty  pod „Inkasen t" do dzia
łu inseratowego „Naprzodu ."

F e s e l s i k n  1 S

Znakomita
PCMAOK! MIESZANE i
1/2 k ig . i  K o r .  2® h ak

poleca
Fabryka wy/bisów cukier.
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
*  R. Pieczarki, Kraków,
f  P e s u b k a  1 5 , ( t c ł a  k o ś ./ o łz  dw . J fe e fa ) .  
» ♦ ♦ ♦ ♦ < » ♦  »  »  ą

APTEKA
F O R T .  G R A L E W S K I E G O

w Krakowie ul. Szczepańska Ł. 1.
Poleca następujące wyroby własne;

P E T R O  GEN
, _i* Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u-

J a D ' suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło-
11 sowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 I K 4.

B A L N O D O R  KR EM
Znakomity środek kosmetyczny do  pielęgnowania 

’ cery i skóry.
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o-II

u

paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

. J a ^ a

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra" 
Balnodor mydło i krem używane razem uzupełniają 

’’ się w swych skutkach i są idealńymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  CH LO R ICU M  P A S T A  DO ZĘ B Ó W
Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 
80 halerzy.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

„ J a h r a -

Z O F I A,, P l& s i  .A D I i/K A P rz e z  W y s o k ie  
e. k .  N a m ie stn ic tw o  

k o n c c s y o n o w a n e

B i u r o

podróży
Zofii

Biasladeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ilety okrętow e do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.
Si!listy okrętowe io W ;
biiaty kelijawa kanadyjski*

Prospekty darmo t oplata)*.

MYDŁO LILIOWE
i  konikiem.

Najłagodniejsza mydło dla skóry.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłem

M a g a z y n  o b u w ia
m ęskiego, damskiego i dziecinnego w  najlepszych gatun
kach i po najprzystępniejszych cenach.

Polecam się łaskawym względom i kreślę z poważaniem

725 10

Ł .  Z w e i g

Kraków, ul. Grodzka 32.

Uroda więcej znaczy niż bogactwo!
Piękną cerę można mieć p rzy  użyciu  Kremu Venus usu
w ającego PIEGI, plam y, opaleniznę i liszaje, oraz Pudrn 
Venus dla pań, n ieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przy
legającego do tw arzy. Po leca laboratoryum  S t .  Górskiego 
w Warzzawie. G łów ny skład w  D rogueryi Magistra far- 
m acyi J. Hanaka, K raków , Szewska 5.

K rem  Venus słoik a 1 kor. 50 hal. i 2 kor. 50 h. Puder 
Yenus pudełeczko a 40 hal.

Najtańsze źródło obuwia
męskiego, damskiego 1 dziecinnego

z najlepszego materyału i najmodniejszych fasonów zn a jdu je  się

t y l k o  G r o d z k a  2 8

0.
CCSo

*3Ci.
er. 

\ O

jADAM ŁUKASIEWICZ Kraków, Plac W W . Św
otworzył

pracownią obuwia i najlepszych m ateriałów.
j Pracując jako robotnik w;; wszystkich niemal stolicach Eu- 
1 ropy jak w  L o n d y n ie , P a ry żu , t 'r l in ie ,  W ie d n iu , W a r s z a w ie ,  Monachium, 6 e n e -  
i wie i wielu innych, nabył i rtrzebnej rutyny, i zbytecznetn bę
dzie sprowadzać obce towary, gdyż zadowoli najwybredniejsze 

• wymagania Szan. Publiczne ici, której łaskawym względom się 
poleca ADAM ŁUKASiEWiOZ, Kiaków, Plac WW. Świętych 10.

Pierwszorzędna instytucya daje
Panom i Paniom możność

osiągnięcia
znacznych

dochodów
Urzędnicy, nauczyciele, na
czelnicy gmin it.p. mogą 
sobie pokaźny poboczny 
zarobek zapewnić. Oferty 
pod „energia11 poste restante 

Kraków. 821

OGŁOSZENIE
dobrze zredagowane 
dobrze umieszczone

w s t o s o w n e m  piśmie

© s t a e s i

k o r z y ś ć
Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą
dać wskazówek od

Annoncen-Exp@diticn:::

HESMPJGH SCHALEK
Wian, I., Woilzeile 11.

Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis.

Kamienica
1-piętrowa

w Podgórzu
przy ul. Kalwaryjskiej pod Nr. 91. 
(tuż za wiaduktem kolejowym) jest 
z wolnej ręki do sprzedania. W ia

domość na miejscu.

r A * ‘p < * ,

Kapuje sią

U H
J U B I L E U S Z O W E

(najchętniej w  większych ilościach), 
ul. Berka Joselowicza L. 16, parter. 
Tamże do nabycia marki wszystkich 

krajów po cenach niskich.

UPRASZAMY
Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu
jąc przedmioty, reklamo
wane w  „Naprzodzie" lub 
wogóle korzystając z działu
o g ł o s z en i o we g o ,  raczyli

POWOŁYWAĆ S
na „Naprzód" jako

NA ŹRÓDŁO

irf  Sr
a i,..

skąd infarnaacye swoje za
czerpnęli. — Takie powoły
wanie się bowiem wpływa 
na rozszerzeni e  ogłoszeń 

„Naprzodu".

m m m m
ZAKOPANE,

Kowa wystarany z komfortem urządzony

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

Jadynia prawdziwym jest tylko

THiERRY’ESO BALSAM
i  zieloną m.p- Z A K O N N IC Y .
ką ochronną 

Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami
lijna do podróży koron 5 — opa 

kowanie darmo.

THIEP.RY’EGO maść centyfoiiowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3-60, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsza 
środki daru o w o przeciwko dolegli
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zatlegmieniu, zapale

niu, kortiuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie

niężne należy adresować-
A. THIERRY, Aptaka pod Anio
łem stróżem, Rragrada obok 

BohttsclJ.
Skład we wszystkich aptekach.

ETA . .A. A  A . A A A A A A A

KSIĘGARNIA

D. E. FRIEDLEINA
O Kraków — Rynek 17

A. CALLIER. Hygiena piękności. Prak tyczny 

poradnik dla praw dziw ie eleganckich ko

b iet K  4, z przesyłką  . . .  K  4’20.

1<
4
4

- Choroby a małżeństwo. K  3 — , z prze

syłką poczt...................................... K  3‘10.

A. B. de GUERVILLE. Walka z gruźlicę K  1 —

z p r z e s y łk ą .................................... K  1‘10.

Dr ADAM LANGIE. Popularna hygiena wzroku
z przedm ow ą P ro fesora  G a łęzow sk ie-go  

K  3‘20, z p rzesyłką  . . . . K  3‘40.

•NOWOŚĆ:
J. KLUS. Nowy słownik kieszonkowy polsko- 

niemiecki i niemiecko-polski koron 3‘— , 

z p r z e s y ł k ą ............................... kor. 3‘20.
A. .A. ąk A. Al Jl. A  A. A  UL ^  ^

IWONICZ
Zakład Zdrojowo-Kgpielowy i Klimatyczny

(stacya ko le jow a  Iw onicz w  G alicyi). 

Najsilniejsza szczawa słono-jodowo-bromow,
Oddawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich posta- 

zołzów (scrophuloza), w  choroba h kości, jamy nosowej, uszu, si 
wogóle we wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia od 
materyi. Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya systemu 
denburga" i systemu „Clara".

Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Polana" tudzież sztuczre k; 
gazowe.
L e k a r z e  z a k ła d o w i: D o cen t D r  A n to n i G a b ry s z e w s l 

z e  L w o w a  i D r  J u lia n  S ta n is z e w s k i z  K r a k o w a , tu dzie  
6 le k a r z y  w o ln o -p ra k ty k n ją c y c h . W sezonie t-szym od 15 maja 
20 czerwca i w ill-cim od 20 sierpnia do końca września mieszkania znaczr 
tańsze. Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela s 
tylko w  I i III sezonie. Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektr 
czne, wodociągi, kaplica zakładowa, w  której odprawia się co dzień- 
Msza św.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł pr 
muje i wszelkich wyjaśnienień udziela

Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-Kąpieiowego w Iwoniczu.

C J w a g a !

podwieczorek # pragnienie.
Osłabionym i zmęczonym

s t a je  się  każdy robotnik, 
k tó ry  w  g o rą cy m  dniu gasi p rag nien ie  piw em  i winem,,  

C h ę t n y m  d o  p r a c y  i s i l n y m
p o zo stan ie  je d n a k  każdy, kto 

u ży je  szklankę o c h ło d zo n e j kaw y „ E n r ilo "  
jako : ś r o d k a  g a s z ą c e g o  p r a g n i e n i e :

—t    1—

Odwar z „ E l i r i F t r 4 sporządza się bardzo łatw 

W  1 litrze wody zagotowuje się przez 5 n
2 łyżeczki do kawy, mniej więcej 10 gramów :Frai:; 
„ E n r i l ’ a“ (środka zastępującego kawę), mieszając 
pierwszem wrzeniu, następnie odstawia się odwar]
3 minuty dla w yk la row an ia , dodaje się nieco cuk:| 
ostudza się całość w naczyniu wypełnlonem lodem.

1 litr tej smacznej kawy ,,Enrilo“  wraz z cukrd
kosztuje tylko

m r  s - 4  ł l i .

Robotnikowi pozwala p rze to  -.Enrilo:, jako  ś r oc .
g a s z ą c y  p r a g n i e n i e  w przeci-wstawieniu do pj 

i wina, na znaczne zaoszczędzen ie w tygod n iû  

Z  m le k ie m  
na ciepło spożyta kawa „ E n r i l o "  ( : około 6 gr. na 74 

wody:) nadaje się doskonale na śniadanie i kolacyę.

Kawa  „E n r i l o “ wyrabia sią jed yn ie  w fabri/l 
H enr. Francha Synów, i  jes t do nabycia w kazd. \ 
handlu kor sennym .
* «.7 L  '|

Znakomity płyn do radykalnego

w y g s i M e i p a  p l i s s l d e w
po 70 hal. zą flakon  poleca

Oroguerye Zdzisława K om orow skie j
KrakóWp ul. Florjasssfea Ł. 33

724= 6 róg ul. św. Marka.
W y s y łk a  na  p r o w in c ją  o d w ro tn ą  p o cz tą . T g ,

Wy<?avi s — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw A io jzy  Tlfz. Z Drukarni Ludowej w Xrakowi®, al. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).


